
JM1 98. Środa, d. 19 Kwietnia (1 Maja) 1889 r. Rok XIV.
i i

BUBO KEDAKCYI 
K raków . -Przedni.

Jfc 188.
— a*-*

Cena prenume- 
ra ty :

K w artalnie w A n b li-
“ie rs . 1 Kop. 50.
Z przes. poczt. fS . 2. 
M iesięcznie w m iej­

scu Kop. 60. 
Xnm er pojed. K. 5. Pismo Codsissso Holniczo-Prsemysiowc-Handlows i Literacki:.

O głoszenia
w W arszaw ie p rz y j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. Rajchm ana 
i F rendlera.

Cena og łoszeń :
za wiersz d ruku lub 
jego m iejsce na jeZen 
raz k 5, na dw a na­
stępne ra z y  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

i
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K A
Dzis: F ilipa i Jakóba A p.
Jutro: Zygm unta Kr. i Atanazego 
Pojutrze: Zna 1. ś. Krzyża, A leksandra

Z.E N D A R
Wschód slońr.a o g 5 » .  5. Zach. o g. 
P rzy b y ło  dn ia  g. 4 min. 30.
Dzis z rana było stopni ciepła 9

(N. B.) A rty k u ły  nadesłane nie zw racają  się.

Rodakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudniu i od 
3 do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
—  Nabożeństw o m ajow e, rozpoczęło się dzisiaj 

j a k  corocznie w tych samych kośc io łach  mszą 
u roczys tą  z wystawieniem.

T łu m y  nabożnych  korzysta jąc  z pięknej  p o ­
gody zape łn iły  świątynie.

—  Ministeryum skarbu zażąda ło  od in s p e k to ­
ró w  poda tk owyc h  wiadomośc i ,  j ak i e  mi ano wi­
cie ga tunki  pszenicy,  up rawian e  są przez  rol ­
n ik ów  guberni i  tutejszej.

W  odpowiedzi  na  to żądanie  wys łane  zo ­
stały rapor ty,  że na jbardziej  j est  up rawian ą  
kos t rom ka ,  nas tępnie sandomi erka ,  a wreszcie 
i j a r a  szczególniej  przez włościan.

Ceny w tym czasie za pud dobrze oczysz­
czonej  kos t romki  k.  97, sandomi erk i  k.  96 i 
j a re j  k. 93.

Nadto,  odes łane  zostało do ministeryum j a ­
ko  lepsza w sk a z ó w k a  gotowe ziarno.

—  W yw óz zagran icę okow ity z naszej gubernii ,  
do tąd  wcale się n iezwiększa,  tymczasem z a p a ­
sy jej wzrastają.

Spod zi ewane  są w tym czasie większe za­
kupy.

—  Budżet 111. Chołnia za twierdzony na rok  
bieżący,  obe jmuje  w przychodzie: za dz ierżawę 
pola i łąki  za  brodem rs. 19, za dz ie rżawę 
pola ka to ws k ie go  rs. lo l  kop.  10, z dz ierżawy 
pięciu p laców miejskich rs. 8 kop .  227s,  
l  dz ie rżawy ja te k  miejskich rs. 168 kop.  10, 
p rocent  od r em ane n tó w  (rs. 22041 kop.  58) 
lo k o w a n y c h  w kan to rz e  Ba nku rs. 661 k. 25, 
p rocen t  od kapi ta łu  zapasow ego l o k ow ane go  i 
w tymże  k an to rze  rs. 81 kop .  80, p rocent  od \ 
kapi ta łu udzia łowego na po życ zkę  p ry w a tn ą  
(domu pod JTs 15) rs. 196 kop.  25, opła ta  k a ­

n o n o w a  od procederzys tów rs. 631 kop.  35, 
op ła ty brukow a,  ta rgowa i j a rm arczn a  oddane  
w dz ie rżawę rs. 4301, sk ła d k a  na  oświet lenie 
mias ta  rs. 515, z szlachtuza miejskiego rs. 2800, 
op ła ta 5 0 %  podymnego i pa ten tó w na 
sprzedaż  t runków  rs. 3088 kop.  87, z protestu 
weksli  i a k tów  not arya lnych  rs. 360 kop.  77, 
ka r y  za def raudacyę  leśną rs. 34 kop.  78, 
za dzie rżawę p rawa miejskiego rs. 24 kop.  15 
ogółem w przychodzie rs. 12990 kop .  64V2; 
wydatki na  u trzymanie magistratu rs. 2748 
kop.  94, wsparcie dla burmist rza rs. loo,  płaca 
ga jowych rs. 72, zasi łek dla ska rbu  rs. 203 
kop.  65, pensya  akuszerk i  rs. 30, płaca eme ­
ry ta lna  rs. 2 kop.  83, na  lokal  dla Zjazdu sę ­
dziów pokoju i doda tkow ego sędziego rs. 114 
kcp .  66, podatk i  i sk ładki  z własności  miej­
skiej rs. 205 k. 36, loka l  dla magistratu,  opał,  
świat ło i niższa służba rs. 1368 kop.  36, na 
oczyszczenie  miasta rs. 346 kop.  20, na n a p r a ­
wę ins t rumentów pożarnych  rs. 12, na  i lumi- 
nacyę  rs. 15, na oświet lenie miasta  rs. 515, 
płaca czyścicielowi rs. 30, za wycieran ie  k o ­
minów w domach miejskich rs. 4 kop.  80, na  
n ap raw ę  i u t rzymanie  w porządku studzien 
mie jskich rs. 326, zasi łek dla szkoły  jednok la-  
sowej rs. 118 kop.  877 , ,  na  grzebanie  b iednych 
rs. 4 kop .  50, zasi łek dla szpitali  rs. 963 
kop.  81, p rocent  od kapi ta łu wypożyczonego 
przeznaczony na dalszą lokatę  w Banku rs. 196 
ko p  25, na wydatk i  ek s t r aor dyna ry j ne  rs 7°°> 
na  meble dla magist ratu rs. 116 kop.  60, na  
zasadzenie drz ew ek  przy ulicy Lubelskiej  i 
k lo m by  rs. 134 kop.  59, razem rs. 8124 k. 62, 
p rzewiduje  się więc remanentu  rs. 4866 k. 58.

— Plac pod bu dow ę nowego szlachtuza miej­
skiego,,  na  Bronowicach  onegdaj  został  w y tk n ię ­
ty i za raz  przystąp iono do wybieran ia  miejsca

0 PAOTA MICIA.
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t ł o m a c z y l  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Od llóm acza .
Pani Se w e ry n a  Duchińska  w .L is ta ch  z P a ­

ryża*,  d r u k o w an y ch  w . Kłosach ‘ w roku  bie­
żącym,  tak  pisze o tym utworze:

„Nowa powieść p. Poradow ski e j  p. t. M ade­
moiselle Micia ukaza ła  się świeżo. T a le n t  
a u to rk i  rozwiną ł  się widocznie.  Podczas  kil- 
ko le tn ie go  pobytu,  tak we Lwow ie ,  j a k  u pod ­
nóża  Bieskid,  p. P. dokładnie  pozna ła  miej­
sc ow e stosunki ,  zżyła się z gal icyjskiem s p o ­
łeczeńs twe m i umiała odmalow ać  je  w ży ­
w ych  barwach .  Os ta tn ia powieść „P a n n a  
Mic ia”, w p row adz a  nas między wyższe s p o ­
łeczne  wars twy, o twiera  przed nami progi 
obywate l i  z iemskich  i podwoje  sa lonów l w o w ­
skich.  T u  i owdzie  krążą  cha rak te ry s ty cz ne  
osobistości ;  w j e d n y c h  przeds ta wio ne  pojęc ia  
zacofane,  w drugich idee nowe,  przeniesione  
ży w c e m  z W ied n ia  lub innych pseudo-cywil i -  
z acy jn ych  ognisk.  A u to r k a  jednak ,  d a l e k a  od 
panującej  dziś choroby pesymizmu, nie przec ią ­
ża  ob ra zów  swoich cza rną  barwą.  Błyszczy tu 
wśród  innych  postać  młodziuchnej  Mici, wy­
c h ow ane j  pod okiem zacnego  dz iadka ,  w y k a r -  
jnione j t chnien iem kłosi stych pól i żywicznych

lasów ziemi rodz inne j.  Nie będz iemy rozbie­
rać  wątku  powieści ,  k tó r a  z każdego  względu 
zasługuje  na polski  przek ład .  Ob razy  w niej 
pe łne  barwy miejscowej,  c h a r a k t e ry  wyborn ie  
okreś lone ,  s t rona  d ram atyc zn a  drga jąca  życiem, 
zajmuje i porusza  g łęboko.  Radzi  j esteśmy,  
że czytelnicy f rancuscy zobaczą  wreszcie kraj  
hal icki  w innem świetle,  niż go ukazuje  
Sacher -Masoch ,  w długim szeregu przesadzo­
nych,  da lekich od prawdy obrazów".

Tyle  pani Duc hińska .  Myślę, że przekładem 
tej powieści  większą przyjemność  sprawimy 
czyte ln ikom naszej  gazety,  aniżeli  d r u k o w a ­
niem wątpl iwej wartości  o rygina lnych  nowel ,  
mających za przedmiot  opisy zdechłych  psów, 
kocich zalotów lub pamię tn ików wieprzka .

Zdzisław  Piasecki.

Część p ierw sza.

I.

— Heta,  wiśta,... .wiol...
Powol i  z w ie lk i m wysi łk iem,  konie  wyc ią­

gały bryczkę  z grzęzkie go  błota.
— Ależ,  be s ty o  jakaś,  nie masz pojęcia o 

powożeniu ,  daj mi lejce!... Wio!  Trzy  razy 
ba t  świsnął  po nad k a r k a m i  końskiemi ;  konie  
popędzi ły  ga lupa  i wpadłszy j a k  wicher w a le ­
ję  topolową,  zwoln iły  n ieco biegu i kłusem do­
biegły do dworu.

— Chyba się pierwej  powieszę,  zanim k i e ­
d y k o lw ie k  wezmę cię z sobą głupcze; zdałeś 
sie j edyn ie  do kredensu!. . .

na fundamenty,  tudzież do zwózki  mat erya łów  
i zbudo wania  k a w a łk a  drogi  do szosy.

W e d łu g  brzmienia  k o nt r ak tu  z p r zeds ię b i o r ­
cą budowy,  now y szlachtuz musi być u k o ń ­
czony i od dany  do użytku  na dzień 1 ( i 3) 
wrześn ia  r.b.

—  Podatki. W  maju, nie przypada ją  do opł a ­
ty żadne  poda tk i  lub sk ładk i  na korzyść  s k a r ­
bu, j edynie  na leży wnieść ra tę  spłaty pożyczek 
hypotecznych ,  zaciągniętych  na  mają tk i  z i em ­
skie z funduszu emeryta lnego .

—  Licytacya. w  biurze  tutejszej izby s k a r ­
bowej,  w dniu 2 (14) b. m. o d byw ać  się bę­
dzie l i cytacya,  na wydzierżawienie  p rawa  pro- 
pinacyi  na  gruntach  włośc iańskich we wsi 
Wieś-Puł awska  w powiecie  now o-a leksandry j -  
s k i m , n a  czas od daty l icytacyi  do 1 (13) s ty ­
cznia r. 1892. L ic y ta cya  rozpocznie  się od 
rubli  98.

P o do bno  k o n k u r e n t ó w  na ową propinaeyę,  
z powodu zna jdow an ia  się w pobliżu koszar ,  
stawi się zastęp dość liczny.

—  Zatrucie. W e  wsi Bojary  w powiec ie  b i ł ­
gorajskim,  dwoje  dzieci  włościańsk ich m ia n o ­
wicie cztero le tnia  S tanis ława D ą b r ó w c z a n k a  
i w tymże wieku  W incen ty  Król  bawiąc  się 
nad brzegiem rzeki ,  znaleźli  tam wyrzucony 
przez w odę  ko rzeń  rośl iny,  zbl iżony  ksz ta ł tem 
do rzepy.  Zab ra ły  się tedy dzieci do spoży­
cia owej „rzepy*,  l ecz  na tychmia s t  zaczęły się 
ob jawiać  symptomy otruc ia  i pomimo zaraz p o ­
danego  ra tunku ,  D ą b r ó w c z an k a  na drugi  d z ie ń  
zmarła,  chłopiec  zaś został  u ra towany.

—  Sam obójstw a w osta tnich czasach zdarza ją 
się coraz  częściej w naszej gubernii .

W  ko ńcu  ubiegłego miesiąca,  wys t rzałem 
z fuzyi, pozbawi ł  się życia włościanin z wsi 
Godziszowa w powiec ie  janow sk im J ó z e f  Gzik.

W  głębi alei widać było zarysowujący  się 
w świet le  s łonecznem piękny  pałac.

— Prrl...
Konie  się za t rzymały  i właściciel  skoczył  

z b ryczki .  L o k a j e  zdjęli rzeczy.
— Cóż to za pogrzebow e miny? Czybyśc ie  

n iekontenc i  byli z mego powrotu?
E k o n o m  i żyd. zdjąwszy czapki ,  pok orn ie  

stali w przeds ionku.
— J a k  się masz ko ch an y  Kasderski? N ie ­

p rawdaż  wszystko  idzie dobrze? Zas iewy 
ukończone? A, i ty jesteś  Szmulul... Zbliż się 
kapi tal i sto;  a p rzyniosłeś  mi pieniądze?. . Co 
za podle ceny  zboża,  moi kochani!. . .  S t a n o w ­
czo n iewar to  pr acować  na roli, j e s te śm y z a ­
sypani  zbożem z Ameryki .

— Aj waj!...aj wajl . . .westchnął  żyd.
Szybkim gestem właściciel  pożegnał ich i

zgiąwszy we drzwiach a t le tyczną  swą postać,  
wszedł  do domu.

Energiczny ,  z twa rzą  opa loną,  z wąsem pod- 
s t rzyżonym po wojskowemu, z bystremi oc za ­
mi, w k tó rych  tkwił  wyraz przenikl iwości ,  p. 
Jan Sawiński  łączył  w sobie typ surowego 
Sarmaty  z dobrodusznośc ią  wieśniaka.

— Gdzie jes t  Micia? — zapyta ł  wesoło .— 
Gdzie się ma lu tka  schowała? Dlaczego  nie 
przychodzi  p rzywi tać  się z dziadkiem?

Nie s łychać  było wesołego  szczebiotu dz iew­
częc ia  i mimowoli ,  j a k ie ś  złe przeczuc ie  o p a ­
nowało  p. Sawińskiego umysł.

Podczas  tego,  drzwi się o tworzyły  i ukazały  
się w nich wyst raszone  twarze  dwóch kobiet ;



P o w ó d  ta rgnięc ia  się n a  życie,  pozos tał  nie­
wyjaśniony .

—  Z T arnogrodu  piszą do nas:
Miasteczko,  a raczej  osada  T a rn o g ró d ,  jest

po łożona  w powiec ie  bi łgoraj skim,  b l isko g ra ­
nicy z Galicyą.

Mieszkańcy zajmują się przeważnie  handlem,  
lecz drobniej szym i małemi procederami .  R z e ­
mieślnicy przeważnie  żydzi, j a k  to prawie  w szę­
dzie w innych naszych mias teczkach  pomniej ­
szych.  O po w ia da no  n iegdyś  wiele o defrau- 
dacyi ,  k t ó r ą  j a k o b y  się tutaj  t rudniono ,  t eraz  
wszakże  ustała ona  zupełnie.

W ś r ó d  intel igencyi  tutejszej panuje harmonia  
prawdziwa,  co się na  p a r tyku la rzac h  zdarza  
rzadko ,  j e d n a k  popieran ie prasy  i l i t era tury 
nie jes t  pojęte j a k  należy,  t ak sam o  jak  to w wie­
lu miejscach innych.  Za  to gościnność jest  tu 
chwalebną.

W  przeszły wtorek ,  wybuchł  tutaj  dość du­
ży pożar,  sku tk iem k tó re go  sp łonę ło sześć d o ­
mów  i siedzn stodół.

K am ie n ic a  Goldmana  znacznie  się pochyl i ła  
i grozi  upadkiem; zwracam na  to uwagę.

—  Na z a ło ż e n i e  domu p o d rz u tk ó w  w Lubl inie,  
z łożono nam dotąd  rubli  pięćdziesiąt kop. 18 .

—  Ofiara. W  dniu pierwszym maja  ja k o  w ro ­
cznicę,  sk ładam dla na jbiedniej szych rubla.

M. Z
—  O dpowiedzi  K edakcy i.
P anu „D yzio“ w B iłgoraju. Na ile się dało, 

spełni l i śmy życzenie  pańskie ,  ale radz imy niech 
pan nie pisze z jedne j  s t rony  pan eg i ryków dla 
swych pr o t egow anych ,  a z drugiej  do c in k ó w  
dla kor esp ond en tów ,  lepiej niech się pan w p ra ­
wia w ortografię;  nie pisze się ełczystuje, z d ą ­
żają i t. p. Ża łu jemy pana ,  że pożar  przerwa ł  
mu „ślicznie rozpoczę tą"  z a b a w ę  u p. p. W .  
a pon ieważ  obiecuje nam pan swo ją  ł aska wą 
pro te kc yę ,  mamy zaszczyt  polecić się wzglę­
dom.

f  Z m arła  w  Lublinie ś. p. Józefa Chobrzyńska .

Z W ARSZAW Y I PROW INCYI.
—  W a r s z a w a .
Dokonane  przez p ro se kt o ra  uniwersy te tu  w a r ­

szawskiego ,  d-ra Jaszczyńskiego ,  pomiary a n ­
t ropom e t ry czne  uczniów I g o  progimnazyum 
i IV-go g imnazyum tutejszego,  w ykaza ły ,  że 
po by t  w szkole  przyczyn ia  się do wst iz yma nia  
wzros tu,  od pow iada j ąc  wogóle  ilości lat, p r ze ­
by ty ch  w szkole.  Dr.  J. t łómaczy  stan ten 
wpływem przec iążenia  umysłowego,  o raz Cha­
ra k te r e m  pracy  szkolnej .  Godną  uwagi  jes t  ta 
okol iczność ,  iż wzros t  uczniów I-go progim: 
jest  wogóle  większym od wzrostu uczniów 
IV-go g imnazyum,  co się t łómaczy  względnie  
w iększą  zamożnośc ią uczniów pierwszej  z tych 
szkół.  Bądź  co bądź,  odk ry c ie  d- ra  Ja szczyń ­
sk iego  powinno za in te re sow ać  w y cho w aw ców  
młodzieży i p rzyczynić  się do jakna j rychle j sze j

Pawłowej ,  s tarej  mamki  z rozczochranemi  wło­
sami i chus tk ą  na  głowie w n ie ładz ie  i panny  
W ilh e lm in y  nauczycielki ,  s tarej  panny ,  k tórej  
chude  r am io na  rozp acz l i w ie  sterczały.

W i e ś n i a c z k a  z płaczem,  rzuci ła  się do nóg  
starca:

— Niech mię pan zabije,  wyszeptała. . . .  Mi- 
cia.... p. Sawiński  porwał  j ą  i p iorunującym 
głosem wyrzekł :

— Mów', mów co się stało!?
— Oh! panie! nieszczęście,  nasza  pan ienka ,  

nasza  k o c h a n a  Micia... uciekła. . .  opuści ła  nas... 
sama jedna. . .  dziś rano  o godzinie dziewiątej!. . .

— T a k  o dziewiątej!. . .  d rżącym głosem po­
wtórzy ła  nauczyc ie lka .

— Szukali śmy jej wszędzie,  wszędzie,  w c a ­
łej okol icy ,  w parku. . . ,  ale nigdzie,  ani śladu... 
O Jezu miłosierny zlituj się nad nami.

U padła  na ziemię, b iedna  ch łopka ,  sz locha­
ją c  i jęcząc.

Pan  Jan  zbladł:  Micia wyjecha ła ,  Micia ucie­
kła. . .  nie,  to niemożliwe! Nie... tym kobie tom 
się śniło chyba .

W  jednej  chwili  wylecia ł  na podwórze:
— Nie odprzęgać!  k r z y k n ą ł  na cały głos, j a  

j ą  odszukam.

R ano tego dnia,  Micia zac h w y c o n a  prześl icz­
nym dniem wiosennym,  opar ła  się rączkami  
na  b a l k o n i e  i p rzesy ła ła pocałunki  słońcu,  k t ó ­
re  ką pa ło  się w złocie.  Ptaszk i  radośnie  śpie­
wały,  k w ia ty  w yd aw a ły  woń cudowną .

P o m y ś la ła  sobie: j ak i  on szczęśl iwy,  ten m a ­

r.eformy szkolnej .  Krążą pogłoski ,  że posada  
pp m o cn ik a  k u ra to ra  warsz.  ok ręgu  nauk ow ego  
ma być zniesioną,  natomiast  ma być  u tworzoną  
posada  drugiego inspek tora  ok ręgowego .  W  nie­
dzielę,  na rzecz osad rolnych,  dr. Donimirski  
wygłosi nade r  c iekawy  odczyt  „o K a s z u b a c h ”. 
Pon ie wa ż  jest  to naród ,  pokr ew ny  nam ję z y ­
kiem,  obycza jami  i wiarą,  warto,  aby z treścią 
tego odczytu  zazna jomiło  się całe nasze s po ­
łeczeństwo tembardziej ,  że d o k ła dnyc h  i w y ­
czerpujących  wiadomośc i  o tym lu lz ie  prawie 
niepos iadamy.  Na budowę kościoła  na  Pradze  
j a k a ś  n iezna joma osoba  złożyła 50000 rs. g o ­
tówką! Wyroby naszego przemysłu coraz  to 
szerszy zna jdują odbyt  zagran icą  i po obuwiu,  
w yr ob ach  ga lan te ry jnyc h  i t. p. przysz ła  kolej  
na  kufy i beczki ,  k t ór e  ods tawiane  będą  aż do 
Ameryk i  Półn.  Widoczn ie  więc os ławiony 
przemysł  ame ry ka ńs k i  niedoszedł  j eszcze do 
doskonałości ,  skoro  tak ie  przedmioty,  j a k  kufy 
i oksefly t rzeba  sprowadzać  ze st ron tak  dalekich.  
Bądź co bądź,  jest  to nade r  poc ieszająca  dla prze ­
mysłu naszego wiadomość,  gdyż sk łonić  go 
może do dalszego doskonalen ia  się, a kra jowi  
przysporzyć pien iędzy i pracy  tys iącom ludzi. 
Rząd rzeczypospol i tej  f rancuskiej ,  nadesłał  
w tych dniach do swojego kons ula  w mieście 
naszem zaproszenie  dla członków tutejszej k o ­
lonii f rancuskiej  do wzięcia udziału w uroczys­
tości narodowej ,  odbyć  się mającej  d. 5 maja 
b. r. Kolonia  tedy f rancuska wysyła  z łona 
swojego  dwóch de lega tów dla przyjęc ia  udz ia­
łu w obchodzie  stóletniej  rocznicy wielkiej  re- 
wolucyi  w Paryżu.  Dyrektorzy prowincyonal -  
nych  to warz ys tw  dramatycznych ,  czynią już 
s ta ran ia  co do dz ie rżawy ogr ódk ów .  W tych 
dniach odbyło  się uroczys te  o twarc ie  fabryki  
octu zbożowego;  nowy ten zak ład  wyrabia ć  
będz ie  oce t  z j ęczmienia i ku kur ydz y;  n a  rok 
pierwszy produkcyę  obl iczono na l/4 mil. rubli.  
W  przeds iębiorstwie tem, prócz kra jowych,  
mają  udział  i kap i ta ły belgijskie.  Fabrykanc i  
cuk ru  weszli do tutejszego komi te tu  g i e łdow e­
go z podaniem o wyjednanie  dla wo rk ów  z cu­
krem,  powraca jących  z zagranicy,  takiej  samej 
ulgi celnej,  z jak iej  korzys ta ją  worki  od zbo ­
ża. Pan J. Dąbrowski  poruszył  myśl założenia  
pod W a r s z a w ą  hodowl i  drobiu,  po t rzebny  na 
to przeds iębiors two kapi ta ł  obl iczono na rs. 30 
tysięcy.  Na najbliższem posiedzeniu a k c y o -  
naryuszów kolei  nadwiślańskiej  będą  toczyły 
się dyskusye  nad bu d o w ą  drugiego toru na 
oddz ia le  Kowel  Praga.

—  S an dom ierz .
Cała dzielnica ży do wsk a  i część  rynk u  stały 

się pas twą  płomieni.  Straty ogr omn e — setki  
rodz in  bez dachu  i chleba .

—  K a lisz .
Właściciele ma ją tk ów  ziemskich,  po łożonych  

nad  granicą,  użalają się na  b r a k  robotn ika ,  
k tóry ,  za n a m o w ą  agentów,  uda ję  się do Prus 
i p racuje przy budow ie  fortyfikacyi .  Nies łusz­
ne wsze lako  byłyby  na rzeka an ia ,  j eżel iby ro-

ły H ry ń k o ,  co popędzi ł  k r o w y  na pastwisko. . .  
n iema lekcyj!. .

Cała dol ina  Białej-Góry przeds tawia ła  śl iczny 
widok,  d r zewa  wiśniowe p o k ry te  b iałym k w i a ­
tem piły rosę; zda ła  widać  było śnieżne  szczyty 
Karpa t .

Zega r  zaczął  dzwonić.
— Micia!
— Nianiu.
— Już  pół do dziewiątej .
— Nie może  być.
— Ależ  tak.
D z iew czy n k a  z robi ła  grymas;  chc ia łab y  wie­

cznie pozostać  w tej niemej kontemplacyi .
Powoli  wstała i sk ie ro w a ła  swe k ro k i  do 

pokoju guw ernan tk i ,  t rzymając  w j e d n y m  ręku  
ks iążkę ,  a drugą  r ą c z k ą  przyc iska jąc  do piersi 
dużego  kota,  k tórego  zabra ła  po drodze .  P o ­
kój do k tó re go  weszła,  p rzepe łn iony  był  zapa ­
chem kamfory  i paczuli .  J a k a ś  p o n u r a  a tm o­
sfera c iążyła na  wszystkich  przedmiotach  zgro­
madzonyc h  w tej komnacie .  P o ś ro d k u  siedz ia ­
ła Fra u le in  Wi lh e lmi na  przed b iurk iem,  prze- 
pe łnionem ks iążkami.

Micia szła drobnym k ro k ie m  t r zym ając  k s i ąż ­
k ę  i nie wypuszcza jąc  ko ta ,  k tó ry  miał  wie lką  
ochotę  drapnąć .  Zręcznie  położyła  go przy 
sobie,  pewna ,  że dzięki  k r ó t k ie m u wzrokowi ,  
nauczyc i e lka  nie doj rzy tego.

— Czekam na  ciebie dwadzieśc ia  minut! — 
Dziecko  nic nie odpowiedz ia ło.  Oczy Mici 
p rzyzwycza i ły  się do tej ciemności ,  j a k a  p a n o ­
wała w tem gniazdku starej  panny.

botnicy  zarab ia l i  więcej ,  niż w kraju;  ty m c z a ­
sem tak  nie jest ,  ponieważ  agenci ,  n a m a w ia ją ­
cy lud do pracy  przy pruskich fortach,  c ią ­
gną  z tego l iczne zyski,  nad to  robo tn icy  o p ł a ­
cać  muszą wysokie  sumy za k a r ty  pobytu i 
j ak i e ś  poda tk i;  po po t rąceniu tego do s t a ją  do 
ręki  mniej niżby zarobil i  w kraju,  n iebę dąc  
na rażonymi  na n ie wyg ody  życ ia  obozowego,  
j a k ie  tam prowadzić  muszą. Stanie tu n i eba ­
wem nowy szlachtuz,  koszt  bu dowy obl i czono  
na  13,000 rs.

— — « o o g o o * -----------

Z G A Z E T  R U S K [ 0 H.

Włościanin gub. czernigowskiej ,  pow. nowo-  
zybk owskiego ,  Ziembnicki ,  wynalaz ł  przyrząd ,  
s łużący do spajania relsów; przyrząd  ten,  w e ­
dług orzeczenia  specya li stów,  ma być p r a k ­
tyczny,  j a k o  s tanow czo zapobi ega jący  k a t a ­
s trofom w ynik a ją cym ze złego spo jen ia  szyn.  
W sferach rządowych ,  j a k  z a pe w nia  „Grażd .“ , 
powsta ła  myśl zmodyf ikowania  obecnego  h a n ­
dlu he rba t ą .  Po t rz ebę  reformy wywoła ły  us ta ­
wiczne  oszus twa  w handlu,  tym ta k  w a ż n y m  
ar tykułem.  Senat  rządzący  wyjaśnił ,  że żydzi 
mogą  adop to w a ć  na ogólnych  za sadach  p ra ­
wa tych tylko swoich współwyznawców,  k t ó ­
rzy mają pr aw o zamieszkiwania  we wszys tk ich  
miejscowośc iach Cesarstwa.  „Nowosti" d o w i a ­
dują się, że dos tawa p łodów rolnych dla wojsk  
przez samych producen tów ros powszechni oną  
ma być  w tym ro ku  między inneini i n a  ok rą g  
warszawski .  Konsumenci  żelaza  surowego w 
Rosyi  mają  zawiązać  syn dyka t ,  zadaniem k t ó ­
rego będzie walczyć z włościcielami wie lkich 
pieców,  k tórzy ,  korzys ta jąc  z podwyższan ia  
cła uważanego  od surowcu,  nak ła d a ją  nań c e ­
ny dowolne  i wielce dla k o nsum ent ów  u c i ą ­
żliwe. Przy zawiązaniu  syndy ka tu ,  zw iększe ­
nie się produkcy i  surowcu w Król.  Pol. uwa- 
żanem jes t  za czynnik  bardzo  pomyśln y.—

PRZEMYŚL, HANDEL i GIEŁDA.

— Ja rg  zbożowy w Warszawie z  d. 29 kwietnia. 
Przy niewie lkich dos tawa ch  i n ieznacznym

ruchu płacono za korzec:  pszenicy 5 .7 5 — 6,25
(0,95— 1,04 p-); żyta 3,68—4,00 (0,64— 0,69 p.); 
j ęczmienia  3,73—4,04 (0,74—0,80 p.); owsa
3,48—3,04 (0,62— 0,76 p.)

— Giełda z  d. 29  kwietnia.
Dziś giełda ber l ińska  notowała  b a n k n o ty  r o ­

syjskie po 217,70 ni. za loo rs., ob iecawszy  na 
ju t ro pewną  zwyżkę .  Pomimo to na  ry n k u  
warsz. ,  sku tk iem stałej podaży ,  panowa ło  m o ­
cne dla walut  zagran icznych  usposobienie;  n ie ­
mniej dobrem usposobieniem cieszyły się p a ­
p ie ry  proc.,  k tó re  znów dalszą zw yż kę  wy ka- 
zują: Żądano: za listy l ikw. małe 8675;  ros.
poż. wsch 2 -j era. 100,40, 3 j 1000,5c; 4 °/0 P ° ż .  
wewn. z r. 1887 85,00; listy zast. ziem. ser .  
I-j 98,15, resztujących  ser.  96,00.

— W s ta ń .
Wsta ł a ,  ale rap tem porwał  ją  szalony śmiech,  

gdyż zobaczyłą  rękę,  k tó r a  dawała  jej znaki  
przez o twar te  okno.  Była to s ta r a  mamka,  
k tó ra  chcąc się dz iewczynce  p rz y p o d o b a ć  i 
urządzić figla F raulein, przepuśc iła  promień  
świa tła do tego sanktu aryum.

— Zanadto  jesteś  panna  dziś wesołą! dekli-  
nacye!

Ale Micia zdawała  się niesłyszeć tego,  co 
do niej mówią;  p rzygląda ła  się s k o k o m  pszczo­
ły, co chciała się wydos tać  przez o tw ar te  o k n o .  
P ięknie  rozpuszczone  włosy małej sza tynki  
igrały z wiatrem,  a cała pos tać  tchn ę ła  na iw ­
nością,  k tó r a  do rozpaczy  doprowadz i ła  1’ ra-  
ulein.

— Micia! k r z y k n ę ła  ostro,  ude rza j ąc  w stół  
s r ebr ną  linią.

— Dlaczego  ludzie zjadają miód,  pszczo­
łom; te b iedaczki  zdechną  z głodu?

Czoło n iemki  zmarszczyło się.
— Oto do czego dochodzi  bezczelność  tej 

małej! czy to tak  mi się odpowiada? Ach! c a ­
łe życie będziesz głupia.

—  Niech się pani nie boi; uiniem pó f ran­
cusku  i po polsku i lubię dużo czytać. . .  Dz ia ­
dzio mówi,  że to dosyć!.,.

P a n n a  W il h e lm in a  z rozpaczą  podnios ła oczy 
do sufitu:

— T o  już  przechodzi  wszelkie  gran ice!— 
L e k c y a  się rozpoczę ła,  ale Micia widocznie b y ­
ła roz targniona ;  ten zapach  wiosny,  co się 
przedostawał  przez okno ,  upa ja ł  ją.  (d.c.n.)



S Z A R A D A .

P ierw sze, drug ie , trzecie 
Kazein w alfabecie,
Czwartego, piątego  
P oazm ać należy,
W śród lasu  eęstego 
Kolo Białowieży.

A  cala  je s t ozdobą, rozkoszą ludzkości, 
W szechświatowym opiiw ein, źródłem  wiadomości. 
I  naród, co żywotność swego ducha czuje,
Zasila ją  sw ą p racą, kształci, pielęgnuje. 

Znąpg.enie poprzedniej szarady: tF ira n k a ».
Dobre rozwiązanie nadesłał pierw szy A .  L.

Przegląd Polityczny,
Interesująca wiadomość dochodzi z Pary­

ża, która powinna jeszcze tylko zostać po­
twierdzoną, aby także była i— ważną. Kto­
kolwiek w Paryżu oglądał cudowny plac 
Zgody, wraz z monumentalnemi posągami 
miast francuskich, ten nie mógł nie zwrócić 
uwagi na odrębną szatę posągu, przedsta­
wiającego miasto Strasburg; stosy wieńców 
zdobią o każdej porze roku ten pomnik, 
stanowiąc niejako symbol uczuć narodu fran­
cuskiego, dla straconych prowincji. Zwła­
szcza podczas święta rewolucyi w lipcu, po­
sąg przedstawiający Strasburg, jest przed­
miotem wielkich owacyi, z których nierzadko 
robią się antyniemieckie demonstracye.

Rok w rok pomnik pokrywany jest wtedy 
na nowo czarną krepą; z obnażoną głową 
i w milczeniu żalobnem przeciągają koło 
niego stowarzyszenia i korporacye, biorące 
udział w obchodzie i z piedestału tego po­
sągu niejeden Antoine wzywał już gorąco 
naród francuski o ujęcie się za Alzacyą i 
Lotaryngią. Wobec tego zasługuje na wy­
różnienie wiadomość, jaką otrzymała telegra­
ficznie berlińska „National Zeitung“ od swe­
go paryskiego korespondenta.

Otóż wspomniany organ,— zwykle dobrze 
poinformowany i puszczaniem kaczek bynaj­
mniej się niezajmujący, donosi, że obecny 
gabinet w Paryżu polecił pozbawić statuę 
Strasburga wyjątkowego jej stroju i usunąć 
z niej wszelkie wieńce i inne emblematy 
odwetu. Oprócz tego gabinet w przewidy­
waniu, że statua ta podczas nadchodzących 
uroczystości republikańskich wywoła szereg 
prowokujących demonstracyi, postanowił,— 
podług „National Zeitung",—aby na przy­
szłość nic podobnego już miejsca nie miało 
i w tym celu zostały też wykreślone z pro­
gramu uroczystości republikańskich wszystkie 
punkta, będące w jakimkolwiek związku 
z posągiem Strasburga.

Zanim wiadomość ta, -w  każdym razie 
ciekawa, —zostanie potwierdzoną i przez in­
ne dzienniki, wszelkie komentarze są przed­
wczesne. Antyniemieckie demonstracye na­
leżały dotąd niejako do inwentarza każdej 
uroczystości republikańskiej; były one ponie­
kąd już z góry przewidziane i z tego ty­
tułu zbyt wielkiego wrażenia nie sprawiały 
a stereotypowy' ich przebieg nadawał im 
niewinny prawie charakter, przeciętny Fran­
cuz lub Paryżanin napawał się w takim 
dniu wystarczającą mu w sam raz dozą ha 
łaśliwego, ale w gruncie rzeczy niewinnego 
patryotyzmu; dawał się chętnie ogłuszać szo­
winisty cznemi hasłami, rozlegającemi się ze 
wszech stron, — i na tern koniec, po święcie 
ludek paiyski powracał do pracy w dumnem 
przeświadczeniu, że po raz taki a taki za­
znaczył publicznie swe sympatye dla Alza 
cyi.

Charakter tych demonstracyi mógłby stać 
się jednak przez noc bardzo doniosłym, gdy­
by zostały rzeczywiście przez władze za­
bronione. Urok, jaki wywiera na małych 
i wielkich, młodych i starych owoc zakaza­
ny, sprawiłby w danym razie, że każdy Pa- 

<.ryżanin odczuwałby to za osobistą obrazę,

gdyby rząd zabronił mu wydawać parę cen­
tymów na ozdobienie statui, lub chciał 
wstrzymywać i krępować patryotyczne za­
pędy okolicznościowych rzeczników idei od­
wetu. Oprócz tego nienaleźy zapominać, że 
wskutku niezmordowanej działalności agita­
cyjnej Antoine‘a, objeżdżającego ciągle jesz­
cze prowincye, kwest.ya alzacka nabrała 
ostatniemi czasy pewnej aktualności.

Boulanger jest bohaterem dnia w Londy­
nie, ale to jego bohaterstwo zaszczytu mu 
nie przynosi; jest on przedmiotem ciekawo­
ści dla milionowego miasta i każdy śpieszy 
obejrzeć na własne oczy człowieka, o któ­
rym tyle już pisano. Po za tern wszakże 
debiut Boulanger‘a w metropolii angielskiej 
nie byl pomyślnym; gwoździki,—ulubiony 
kwiat jenerała,— wprawdzie podskoczyły w ce­
nie od czasu przyjazdu jego, ale za to świat 
urzędowy Anglii unika troskliwie każdego 
kroku, który mógłby być jako oznaką syrn- 
patyi dla awanturnika tłómaczony.

Jakoż z wyjątkiem nowożytnego Alcybia­
desa Anglii, chorobliwie oryginalnego i pra­
gnącego się zawsze i wszędzie, choćby ko­
sztem swej godności wyróżniać, lorda Ran- 
dolph’a Churchill’a, ani jedna urzędowa osoba 
nie zetknęła się dotąd z Boulanger’em; prze­
ciwnie, gdy jenerał wyraził życzenie złoże­
nia wizyty w klubie korpusu oficerskiego, 
spotkała go przykra kompromitacya, repre­
zentanci bowiem rzeczonego korpusu na po­
siedzeniu „ad hoc“ zwołanem, postanowili 
Boulanger‘a nie przyjąć.

Jeszcze wyraźniejszą postawę zajęła wo­
bec niepożądanego przybysza prasa londyń­
ska; zupełnie na wzór dzienników bruksel­
skich, zapewniają teraz pisma londyńskie 
zarówno torysowskie jak i liberalne, że Bou­
langer choć korzysta chwilowo z tradycyj­
nej gościnności narodu angielskiego, nie­
mniej niepowinien sobie robić najmniejszej 
iluzyi co do roli, jaką będzie mógł na ziemi 
angielskiej odgrywać; wszystkie te artykuły, 
pisane prawie podług jednego wzoru, koń­
czą się zapewnieniem, że władze angielskie 
nie wahały się ani chwili wydalić Boulan­
ger’a gdyby tego wymagał wzgląd na Fran- 
cyę. Dotychczas jenerał stosuje się ściśle 
do tych tak obficie mu udzielanych „rad“. 
— Siedzi on też cicho i żadnych manifestów 
nie wydaje, zdając sobie zapewne sprawę, 
że po Londynie pozostałoby mu chyba tylko 
schronić się do Ameryki, skąd podobno nie­
ma komunikacyi telefonicznej z Paryżem.

(U. P.)

Jutro:

N I T O U C H E
(Mademoiselle H ito icle)

Wodewil w 4-ch aktach

Ilość woluych łóżek 
w tutejszych szpita­

lach:

W  szpitalu Ś. W incen. a Paulo 
„ S . Jan a  Bożego .
„  Ś. Józefa . . .
„  Ż ydow skim . .

W salach 
ogólnych.

W oddzia­
le chorych 
umysłowo.
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Dla pen- 
synnarzy.
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Dr. K. PORĘBSKI
Szczepienie ospy ochronnej codziennie od 8 
do 10 rano; niezamożni płacą tylko za kro- 
wiankę. 282—-2 —2

Poszukuje sią wspólniczki
do poważnego interesu, panny lub wdowy 
w średniem wieku z kapitałem 7,500 rs. 
Oferty uprasza się nadsyłać poste-restante 
pod lit. E P. do Lublina. 284 —3 —1

FABRYKA KW I ATÓW
i STROJÓW D VUSKJf.il

zaopatrzoną została na sezon letni w zna­
czny wybór kapeluszy słomkowych damskich. 

Kwiaty do przybrania kapeluszy w cenie 
od 50 kop.

M. Bernatowicz.
Krak. przedm. jY§ 150, 2 8 9 - 5 - 1

Letnie mieszkanie
złożone z trzech pokoi i kuchni na całe lato 
albo na miesiące wakacyjne jest do wyna­
jęcia w Rurach po Jezuickich 288-3-1

TRZY SKLEPI
do wynajęcia od 1 Lipca r. b. w domu pod 
Nr. 126 przy ulicy Nowej. Wiadomość 
u właściciela w Rurach po Jezuickich.

287 - 3 — 1

został weksel na sumę rs. 400 wystawiony na 
Imię Jósfa Rozencweiga, weksel miał być 
płatny d. 26 września r. b. z podpisem p. 
Franciszka Wolińskiego z Policzyzny. Ł a­
skawy znalazca raczy takowy odnieść do 
Abusia Rozencweiga za nagrodą jeśli żądać 
będzie, ulica Lubartowska Jfs domu 382. 

285 'l- 1

ig r a n ia  w ig
do wynajęcia od 1. Lipca r. b. składające 
się z 5 pokoi i kuchni, z 3 pokoi i kuchni 
i 2 pokoi z kuchnią. Wiadomość u właści­
ciela dom Franka na Podwalu Ys 225.

286—3 - 1

Wartość kuponu ort listów zastawnych m. lublina 
za strąceniem 5%, na korzyść skarbu, rt. I-go 
Maja rs. 1 kop. DP/a- __________

TEATR LUBELSKI .
Tow arzystw o A rtystów  dram atycznych pod d y rekcyą 

L . D O BRZAŃSKIEG O  i J. RECKIEGO.

W  dom u dotykającym ogrodu miejskiego 
(Saskiego), od strony Wieniawy, są do wy­
najęcia lokale składające się z 1, 2 i 3 po- 
toi, rocznie lub miesięcznie, na letnie miesz­
kania, a także dom cały z ogrodem frukto- 
wym i zabudowaniami, jest do nabycia 
w każdej chwili. 2 7 1 —3—3

Potrzebni są uczniowie do

Garkni k i a  Grzjkskiggg
na Kalinowszczyźnie, w byłej mydlarni Yoigta 
i Scholtza; wiadomość na miejscu.

266 3 —3

Skład Materyałów Aptecznych i Farb ^  
rt Malarskich obok hotelu Polskiego CA IX  wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony
r t  w wszelkieśrodki Lekarskie techniczne hfc
(T i do użytku Weterynaryi. I)
^  Prowizora Farmacyi Ik

|  Ludwika Kaluscky. |



Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Łubin żółty—DONIMIRSKI & Lublin Kapucyńska 173 .
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e  tKa.TASWa» 5Ola Kaszlących i Osłabionych
W yłączna sprzeda! w  Aptekach i SI ladach Aptecznych

Ekstrakt i Karmelki „Leliwa"
Koncesyonowane przez W ładze Lekarskie, nagrodzone na w ystaw ach hygieniczno— lekarskich 
listem pochwalnym i medalami.

Flaszka e k s t r a k tu  kop 75  paczka  Karmelków kop. 15.
Główna sprzedaż w  Lublinie u pp. W a g n e r a  i Karo. 1273— 9 6 — 1 2 — 12

Główna hurtow a i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalni 
! W arszawskiego Tow arzystw a „K azim ierz". Odstawa w skrzyniach zam kniętych.

E. S I W I Ń S K I  C   A.  Z A R Ę B S K I
K rakow skie przedmieście Na 133 obok księgarni p. ArCta.

Dla osób interesowanych.
Podaję do wiadomości, że mojego Składu Nafty,  Oliwy, Szczotek, Pos tronków i t. p. 

egzystującego la t 9 w hotelu W iktorya, ulica Kapucyńska, dawniej pod firmą Wł. Ostrowski  
obecnie zaś pod moją własną i stale przezemnie prowadzonego, nigdzie nie przenosiłem 
i przenosić nie myślę i że skład mój nie ma nic wspólnego ze sklepem nowo - założonym 
na tejże ulicy.

Postronki i wyroby powroźnicze tylko wyrobu Wojciechowskiego po cenach fabrycz­
nych , dla położenia zaś tam y nadużyciom tow ar ten zaopatrzony je s t obecnie w plombę 
fab ryczną, na k tó rą  należy zwrócić szczególną uwagę.

Adres: W. KUSZEWSKI— Lublin, K apucyńska H otel W iktorya.

Z powodu zmniejszenia pasieki jes t do odstąpienia kilkanaście silnych uli syste­
mu Lewickiego, wiadomość w sklepie mydlarskim

J. DYMOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116.

O' l

MIGRENY -  BÓLE GŁOW Y
GUAR4HA

*» *». 4G I I  B AH A  « J C T  JŁ

APTEKARZY W  PARYŻU 
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­

czone w  małej ilości oeukrzonej wody jest dostatecznem do wyleczenia 
najgwałtowniejszych bólów głowy, m ig ren y  inew ralg ij.  W zmacniające 
i toniezne działanie Guarany czyni ją  niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
rznięciom żołądka..— S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .
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Koniaki Krymskie
OTRZYM AŁ SKŁAD WIN

Fr. STB ZAŁKOWSKIEQO

POMOCNI
do czynności biurowych 
technicznych na prowin- 
cyę, znający dokładnie ję­
zyk rosyjski.

Wiadomość w Redakcyi. 283 - 3-2

1i\
MARTY NICIECKIEJ

W H O TELU  POLSKIM
poleca wielki wybór kapeluszy słomkowych 
ubieranych i bez ubrania, po cenach możli­
wie niskich. 281 — 3 — 2

UWAŻNA WIADOMOŚĆ!!
DLA W ŁA ŚC IC IELI DOMÓW. P o s iad a ją c  
znany w Lublinie zakład ślusarski, w yrabiam  
od la t 10 drzwiczki herm etyczne do pieców 
oraz drzwiczki do kuchen angielskich, k tó re  
uznane zostały przez m ajstrów zdunów za 
bardzo dobre. Sprzedaję takowe po cenach 
nizkich z poręczeniem na la t dwa. Posia­
dam również gotowe okucia do drzwi i okien 
i przyjm uję wszelkie obstalunki i reparacye 
w zakres robót ślusarskich wchodzące, z czem 
polecam się łaskawym względom Szanow nych 
Obywateli. Sprzedaż odbywa się w sklepie 
własnym przy ulicy Ś-to Duskiej w domu W. 
M achnikowskiego pod Na 353.

260-3-3 Józef M intz.

Osuszanie

WILGOCI
w budowlach, zapezpieczenie drzewa od

iiiu i a
Firm a „GUDRONIT* — Budowniczy 
A. CISZEW SK I i S -ka— W arszaw a 

W ierzbowa 6 (Hotel A ng ie lsk i)
3 3 9 0 — 258— 4 - 3

Mieszkanie
do wynajęcia od 1 Lipca r. b., składające s ię  
z 5 pokoi i kuchni, z 4 pokoi i kuchni i z* 
2 pokoi przy ulicy Złotej, pod JV® 9.

277 6 - 3

A. W. HILDEBRAND i S-ka LUBLINIE
nllca Poczętkowska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za cukiernią Semadeniego.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stum pfa z Kielc. G IPSU  ROLNEGO, SZTUKA TORSK IEG O, CEGŁT O G N IO TRW A ­
Ł E J . T R IP O L IT U . Polecam y również: Proszek Otwocki— P ortland— Cement— Grodziec na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.-

Piece Leopoldowskie.

W ydaw ca Bolesław Droe. jl,03B0jeH0 Il,eH3yp0K). Za R edak to ra  Zdzisław Piasecki.

W  D rukarn i Rządu Gubernialnego.


